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NOWINY CODZIENNE

B ą DZ POZDROWIONA, PR ZEN AJ D R O Z D A  ZIEMIO NA­
SZA, KTÓRĄ CZCILIŚMY MIŁOŚCIĄ BE Z DEN. Ą, GD\Ś 
BYŁA POD OTCHŁANIAMI WÓD NIEWOLI! BĄDZ POZ­
DROWIONA TERAZ I O KAŻDEJ PORZE MOWĄ NASZĄ 
TYSIĄCLETNIĄ I NA WIEKI WIEKÓW ŚWIĘTĄi R Ą b l  
POZDROWIONA W SERCU POKOLENIA, CU SIĘ JESZ­
CZE MORDUJE I CIERPI, —  ORAZ W  SERCU. PRZYSZ­
ŁYCH, SZCZĘŚLIWYCH I RA DOSNYCH. \

Stefan Żeromski —  „Wisła
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Nowe państwo f l o a P e i - K u o
tworzą Japończycy w Chinach północnych

IOO-tysięczna ar-mii a japońska w Hopei
SZ A N G H A J, 22. 8. Z P ek in u  

don oszą  o p ow ażn ych  w alkach w  
p ob liżu  m. L ia n g  - S ia n g  n a  lin ii 
k o lejow ej P ek in  —  H ankou . \ 
oD szarz/ H an aou  Jap oń czycy  po­
m im o oporu  w ojsk  ch iń sk ich  i  
tru d n o śc i teren o w y ch  p osu w ają  
s ię  naprzód  w śród  c ią g ły ch  w alk .

W  B en in ie  p an u je  porządek i 
spokój. N ask u tek  ro zw iązan ia  ra  
dy p o lity czn ej p row in cy j H op ei i 
C zahar, co  ozn acza  zerw anie, 
łą czn o śc i p o lity czn ej wspomnia­
n y ch  p row in cy j z  N an k in em , w ła  
d zę  tym czasow o sp ra w u je  „ k o m i­
te t  och ron y  pokoju" pod k ierow ­
n ictw em  aorad ców  jap ou sk ich . 
N a  u lica ch  P ea in v  rozp lak atow a  
n o  a fisz e , w zy w a ją ce  do u tw orze  
n ia  au ton om iczn ego  p a ń stw a  pól 
nocn o  -  ch iń sk ieg o  pod n azw ą

H u a - P e i - K uo ze  s to lic ą  w  P e ­
k in ie .

P o siłk i ja p o ń sk ie  n a d a l przy Dy 
w ają do T ien  - T sin u . S iły  jap oń ­
sk ie  w  p row in cji H op ei przekra­
cza ją  ob ecn ie  100 ty s . ludzi.

W zdłuż w ybrzeży p ro w in cji 
C zek iang  k u rsu je  w ie le  jap oń ­
sk ich  tran sp ortów  w ojen n ych , po  
sz u su ją c y c h  dogodnego m ie jsca  
dla w y sa d zen ia  d esan tu .

Mgra ocaliła Hankuu
TOKIO, 22. 8. A d m ira lic ja  ja -  

pouska kom unikuje, ż e  w  sobotę  
o św ic ie  w od n osam oloty  ja p o ń ­
skie bom bardow ały  lo tn isk o  w  m. 
S iaokw an  (48 km .) na  północny  
zacnód od  H ankou (p ow odu jąc  
p ow ażn e sp u sto szen ia . Z zam ia­
ru bom bardow an ia  H uukou zre­
zygn ow an o z pow oda g ęste j m gły . 
W od nosam oloty  ■ p ow róciły  do

sw ej bazy  bez n a jm n iejszych  
uszkodzeń.

Wojna roiszerza się
TOK IO, 22. 8. D zien n ik  „A sa- 

hi" donosi, że sam olo ty  jap oń sk ie  
D om baidow ały w czoraj sk u p ien ia  
w ojsk  ch iń sk ich , k tóre w kroczyły, 
o sta tn io  do p ó łn ocn ego  G zaharu  
w b rew  istn ie ją cy m  ch iń sk o  - j a ­
pońsk im  układom  w ojskow ym . 
Z bom bardow ano sieaziD ę dow ód z­
tw a  145 d yw izji 1 ch iń sk iej oraz 
s iea z ib ę  w ład z  p row in cjon a ln ych  
C zab an i. In n e  sam olo ty  dokonały  
n a lo tu  na  m. H o u a iia i, gd zie  
zbom bardow ano s iea z ib ę  dow ódz­
tw a  15 d yw izji ch iń sk ie j oraz ko­
szary.

2 miliardy Jen
T O K IO , 22. 8. —  D zien n ik  

,A sah i"  d onosi, że  m in isterstw a  
w ojny i m aryn ark i d om agają  s ię  
2 m iliard ów  jen  na p okrycie  nad­
zw ycza jn ych  w ydatków  w o jen ­

n ych  aż do now ego roku, zam .ast  
500 lub 600 m ilion ów , które prze­
w idyw ano w  ub. tygod n iu . D o­
ty ch cza s w zw iązku  z  d z ia ła n ia ­
m i w ojen n ym i u chw alono n adzw y­
cza jn e k red yty  na  sum ę 526 m i­
lionów  jen .

Bezowocne poszuk a  ła 
Lewoniswsklitfo

A g en cja  T a ss  kom unikuje, że 
lo tn ik  am erykań sk i M attern  po­
szukując sam olotu  L ew on iew sk ie- 
go, w y sta r to w a ł z  F a irb an k s na  
A la sce  i le c ia ł w zd łu ż 148 p o łu ­
dnika ponad ocean em  lodow atym  
aż do 75 stop n ia  szerok ości p ó ł­
n ocnej, skąd w ró c ił w zd łu ż  p o łu ­
dnika, b ad ając  w ybrzeże dc przy­
lądku B arrow . P oszu k iw an ia  by­
ły  bezow ocne.

E k sp ed ycja  W ilk in sa  w yląd o­
w a ła  w  F o ro n sm ith , Sam olot 
n-207 (p ilo t  G racjariski) w y ląd o­
w ał w  m. K resty  na -rzece P ia fs i-  
na. In n e  lo ty  n ie  odbyły  s ię  z po­
wodu z ły ch  w arunków  a tm o sfe ­
rycznych  Ł am acz lodów  K rassin  
zn ajd u je s ię  w  o d le g ło ść ’ 13 kim  
od przylądka B arrow . L ody n ie  
p ozw alają  na d a lsze zbliżenie^ się  
do lą d u ,

Koronacja Królowej Morza
Wielkie uroczystości religijne w Swarzewie

D n ia  8 w rześn ia  b. r. odbędzie  
s ię  w  S w arzew ie  n a  K aszubach  ku 
ro n a cja  cudow nej s ta tu i M atki 
B ożej, K rólow ej P o lsk ieg o  M orza, 
P a tro n k i rybaków K oron acji do­
kona J . E . ks b iskup  S ta n is ła w  
O koniew ski, ord yn ariu sz  ch ełm in  
ik i  w  a sy ś c ie  J . E . k .s b .skupa  
su fra g a n a  K. Dom iniKa i k ap itu ­
ły

N a u ro czy sto śc i z,apr>wiedziany 
j e s t  przyjazd  liczn y ch  p ie lg rzy ­
m ek z ca łej P o lsk i, a  ró w n ież  i 
p rzed sta w ic ie li P o lo n ii gd ań sk iej. 
K om itet u roczysto śc i na cze le  z 
ks. proboszczem  W ojciechem  P ro- 
nob isem  p oczyn ił s ta ra n ia  ab y  za­
p ew n ić  p ielgrzym om  u lgow y  prze­
jazd  (66 p r o c .) , k w atery  i w yży ­
w ien ie . Z u lg  k o le jow ycu  m ogą  
k o rzy sta ć  p rzy jezd n i z d a lszych  
o g o lić  k raju , u d ający  s ię  n a  w y . 
w cza sy  n ad m orsk ie Jo Jastarn i, 
H a llerow a , J a stręb ie j Góry, K ar­
wi, D ąbków  z term in em  pow rotu  
dnia  30 w rześn ia  b. r

U ro czy sto śc i od b ęaą  s ię  na p la ­
cu w pob liżu  cm entarza przy o łta ­
rzu  Polow ym , przystro jon ym  mo­

tyw am i sztuk i Kaszubskiej i  sprze 
tem  ryback im . P o k oron ac ji sta­
tu a  M atki B ożej zo sta n ie  u m iesz- • w iono.

czona w  K oście le  sw arzew sk im , 
K tóry  tego  la ta  starann ie  odno-

OMakmy czy rymuiant?
Na mocy decyzji sądowej skiero­

wano w  ostatnich dniach przebywają­
cego w więzieniu karnym Mokotow­
skim do Państwowego Zakładu Psy­
chiatrycznego w Tworkach, bohatera 
wielkiej atery tałszerskiej, herszta 
bandy fałszerzy Donów rumuńskich. 
Moszka IglicKiego. Jak wiadomo Igli- 
cki skarany został przez Sąd Okręgo­

wy na 7 lat więzienia. Po zapadnięciu 
wyroku w pierwszej instancji łgiicki 
popadł w  stan zdradzający chorobę 
umysłową. Z tego powodu proces 
fgliekiego, który rozpoznany miał być 
w Sądzie Apelacyjnym aległ wyłącze- 
niu. O ile obserwacja wykaże, że 
Igncki nie symuluje obljdu, będzie on 
na stale osadzony w domu zdrowia.

Front czerwonych przerwa w
Santander w żelaznych Kleszczach

Upadek Torre Latnga kwestią godzin
SEYTLLA, 22. 8 Gen. Q uiepo re  L avega  i  w ieczorem  m ają  z a - j s ie j s z e  w a lk i są  n iezw yk le  gw a ł-

de L ian o  o św ia d czy ł przez rad io , 
że  n a  fr o n c ie  S an tan d er  w ojsk a  
gen . F ran co  zajęły m ie jsco w o śc i 
S elaya , O ntaneda. S an ta  M aria, 
S a n ta  C ruz oraz V ilia  C a n ie d o .  
T a  o sta tn ia , m ie jsco w o ść  od leg ła  
je s t  o  28 km. od S an tan d er. N a ­
ta r c ie  p ow sta ń có w  n ie  n a tra f ia  
na p ow ażn y  opór z  pow odu zde­
m ora lizow an ia  p rzeciw n ik a .

P aR Y Z , 22. 8. H a /a a  d on osi z 
fro n tu  S an tan d er, ż e  l in ia  obrony  
S a n ta n d er  z a s ta ła  p i zerw an a  na  
od cinku  zachod n im . O godz. 10-ej 
w ojsk a  gen . F ra n co  zn a jd ow a ły  
s ię  w o d leg ło śc i 12 km od m. Tor

ją ć  tę  m iejscow ość .

T orre L ayega  w rękach  w ojsk  
narod ow ych  sta n o w iła b y  groźne  
n ieb ezp ieczeń stw o  zupełn ego  od­
c ię c ia  w ojsk  b ron iących  S an tan ­
d er od G ijon . P ort S an tan d er  zna  
lazłb y  s ię  w  żelazn ych  k lesz ­
czach, w  k tórych  m u,siałby u lec  
gen . F ran co  w  c iągu  k ilku  dni. 
J ed n o cześn ie  b y łob y  to  p oczą t­
k iem  lik w id a cji ca łeg o  fro n tu  poł 
nocn ego  w  .w ojn ie  - h is z p a ń sk ie ’

Komunikat czerwonych
S A N T A N D E R , 22. 8. R ad iosta  

cja  rządow a kom unikuje, że  dzi-

P o d  k o ł a m i  p o c i ą g ó w
O w a  t r a g i c z n e  w y p a d k i  p o d  W a r s z a w ą

Na stacji Ząbki w skutek nieostroż­
ności własnej dostał się pod ruszający 
pociąg Leon Koperski, lat 27, oezro 
botny giser (Lwowska J). Kopers«i 
uległ zmiażdżeniu prawej nog. oraz 
licznym obrażeniom. Lekarz pogoto­
wia po opatrunku przewiózł go w  sta­

nie bardzo groźnym do szpitala Prze- 
! mienienia Pańskiego.

Na stacji w  Rembertowie wpadł 
pod pociąg i uległ licznym obażeniom  
Józef Rudnik, zamieszkały w  Sulejów­
ku. Przewiezione go do szpitala Prze­
m ienieni Pańskiego. I tu przyczyną 
była nieostrożnoJi własna.

O  p o l s k i  h u r t

Nowy podział
okręgow szkolnych

Z dniem  1 w rzsśn ia  w chodzą  w . . , , 
ży c ie  p rzep isy  o zm ian ie  adm in i- j d e ta  iczr jy> i ’ u ją  s e t k i ,

1 a naw et ju z  tysiące stra g a­

n ie  ra z  ju ż  p o ru sz a liś m y  na  
ła m ach  „ A B C "  k o n ie czn o ść  
o rg an izo w an ia  p o lsk ic h  h u r- 
to vrn i we w szy stk ich  b ra n ­
żach .

D z iś  je d n a k  szy b k ie  sp o l­
szczen ie hui lu s t a j ; się  sp ra ­
w ą p a lą c ą . D łu ż e j ju ż  cze k a ć  
n ie m o ż n a !

Ż yw io ło w o  bez p rze sa d y  
m ó w iąc —  w zra sta  p o ls k i h a n

stra c ji szk o ln ic tw a . P ocząw szy  
od now ego roku szk o ln ego  1937/38  
zw iększona b ę d /ie  liczb a  okrę­
gów  k u ratoriów  szk o ln ych  przez  
u tw orzen ie  kuratorium  pom or­
sk iego .

Samobójca skoczył
z w<eży Eiffla

PARYŻ, 22 8. W czoraj w ieczo ­
rem  ró izn a n y  osob n ik  sk oczy ł z 
2~go p iętra  w ieży  E if f la . Spadł 
na 1 -srze p iętro  i p on iósł śm ierć k o w o  z a ło ż y ć  i p r o w a d z ić  s tr a  
na m ie jscu . | g an  CZy  g ^ jep  w ie j s k i  ( c z ę s to

V. ed łu g  przeprow ad zonego  ś le - w  o j c o w s k ie j  c h a łu p i e ) ,  n ie  
d /tw a  sam obójcą  był em igran t ju - n a w e t  tr u d n o  z a ło ż y ć  i 
g o sło w ia ń sk ii, k tóry  n ied aw no s k le p  d e t a l ic z n y ,  gd y  n a to -  
p rzybył do F ra n c ji. P rzyczyna m ia s t  h u r t  w y m a g a  d u ż e g o  i 
sam ob ójstw a  n iezn an a . i f a c h o w e g o  k ie r o w n ic t w a  i  z a -

nówr, sklepików ' w ie js k ic h  i 
m ie js k ic h .

I  n ie m a l w szystk ie  le p la ­
có w ki, n aró w n i z d a w n ie j ist­
n ie ją c y m i, s ta ra ją c  się coraz  
p o w szech n iej zw alozaa han d e l 
żvdow rsk i, m u szą  ja k b y  n a  urą  
guw isko za o p a try w a ć się v. to 
w a ry  p rze w a żn ie  u ży d a  liu r -  
to w n ika.

C z a s  ju ż  d o p r a w d y  n a jw y ż ­
szy  z tym  sk o ń czy ć!

N ie w ą tp liw ie  sp raw a to 
ru d n a . Ł a tw o  bow iem  stosun

pew nionego grona o d tio ic ó w . 
je ś li m a  b y ć  rz e czy w iśc ie  h u r  
tem, a n ie  —  ja k  u nas często  
—  tylko  w ię k szy m  detalem .

M u si b y  d o stateczn ie  s iln y , 
b y h ra ć  tow ar w prost od p ro ­
d ucenta, b y tanio i  sp raw n ie  
o b słu ży ć ko n su m e n ta t. zn . de 
talistę, b y  u z y s k a ć  duże k o n ­
tyngenty w w ozow e —  w a ru ­
n e k  ta k  w a żn y  onecnie przy  
re g la m e n ta cji im p o rtu , —  by  
w reszcie , co m oże n a jw a ż n ie j­
sze, p rze trw a ć i z w a lc z y ć  po­
tężną k o n k u re n c ję  żyd o w ską, 
któ ra  o d ra zu  z a c ie k le  n a p la ­
ców kę ta k ą u d e rzy , ponosząc  
naw et zn a czn e  o fia ry  (p o k ry ­
w ane zw ykle  su b w e n cjam i z 
w ia d o m y ch  źró d e ł).

A le  d o po ki n ie  pow stań1 e 
p o ls k i h u rt, dopóty ca ły  tak  
szyb ko  teraz id ą c y  ro zw ój poi 
skiego h a n d lu  detalicznego bę 
dzie ciąg le  n a g lin ia n y c h  no­
gach u z a le ż n io n y  od h u rtu  ży  
dow skiego.

W ie m y  zaś dobrze, że deta- 
lista  p o lsk i zaw sze jest trakto  
w any o w iele  gorzej p rzez liu r  
to W n ika ży d a , n iż  detali sta ży  
do w ski. O statnio  co raz częst­
sze są w y p a d k i szy k a n o w a n ia  
w prost odbiorców  -  P o lak ó w

p rzez ży d ó w : św iad om e opóź­
n ia n ie  dostaw  (zw ł. w o kre­
sa ch  św ią te c zn y c h ), z m n ie jsz a  
n ic  rabatów', d aw a n ie  tow aru  
in n e j ja k o ś c i i  t. p .

A  sy tu a c ja  obecnie je st ta­
k a , że g d yb y ży d o w sk ie  h u r ­
tow nie przeszły' do a ta k u  w 
fo rm ie  b o jK o lu  p o lsk ic h  od­
biorców , — p ó łk i sklep ów  poi 
s k ic h  św ie ciły b y  p u stk a m i.

S ą  bow iem  bran że, w  któ ­
ry c h  —  oprócz d zie ln ic y  za ­
ch o d n ie j —  h u rt jest w  stu  
p ro cen ta ch  ż y d o w sk 1 (np. że­
la z o ).

A. w in n y c h  b ra n ż a c h  —  ist­
n ie ją ce  h u rto w n ie  p o lsk ie  ja k  
że są słabe, ja k  m a ły m  d yspo ­
n u ją  k a p ita łe m , a p rze z to —  
n ie m ogą k o n k u ro w a ć ceną 
m i szy b ko ścią  dostaw  z ż y ­
d o w sk im i.

D z ie d z in a  im p o rtu  — ró w ­
n ież, ja k  w iad o m o , za ży d zo n a  
b e zm ie rn ie .

A  p rze cie z te szeregi k u p ­
ców  p o lsk ich , z d n ia  n a dzień  
ta k  szyb ko  rosnące, są ju ż  po­
tęg?. w zn a czn y m  stop n iu  są  
zo rg a n izo w an e w sto w a rzysze­
n ia ch  k u p ie c k ic h , lic z ą c y c h  
łą czn ie  k ilk a d z ie s ią t  tysięcy  
członków ,

M im o to je d n a k  do tych czas  
z szeregów  tych, p oza p r o je k ­
ta m i albo teore tyczn ym i albo  
a n e m ic z n y m i, m ocne placów '- 
k i h u rto w s n ie  w y ła n ia ją  się. 
P o w ta rz a m : n ie  m ó w ię o
szczę śliw szy ch  w  tej d z ie d z i­
n ie  z ie m ia c h  za ch o d n ich .

Zdaw 7ało się p rze d  p a ru  
laty, że duże szanse szczęśliw e  
go ro z w ią z a n ia  tego za g a d n ie ­
n ia  m a  sp ó łd zie lczo ść. N ie ste ­
ty, zn a n e p ow szech n ie czerw o ­
no -  d o k try n e rsk ie  n asta w ie ­
n ie  k ie ro w n ictw a  n a jp o tę żm e j 
szej in sty tu c ji sp ó łd zie lcze j 
„S p o łe m 1 a k cję  tw o rzenia poi 
skiego h u rtu  p rze ra d z a  w a k ­
cję  w a lk i z s iln ie js z y m i p la ­
có w k a m i k u p ie c  twa l.ie sp ó ł- 
dzielczego, t. zw . w olnego, o - 
g ła sz a ją c  je  za pasożytn icze, 
na czym  n a tu ra ln ie  k o rzy sta  
ten trzeci, p ra w d z iw y  paso ­
żyt.

S zczę śliw ie  ostatnio  P a ń ­
stw ow a R a d a  S p ó łd zie lc za  r a ­
czy ze zw a la ć  na tw orzenie  
S p ó łd zie lczych  h u rto w n i k u ­
p ie c k ic h .

W  tych w a ru n k a c h  przede  
w szy stk im  n a b a rk a c h  organi

(D a lsz y  c ią g  na str . 3-e j).

tow ne. P o w s ta ń c y  u ży li zn acz­
nych  s i ł  i maj’ą p rzew a g ę  tecn n i-  
czną. W ojska rządow e u siłu ją  po 
w strzym ać p rzec iw n ik a  en erg icz ­
nym i p rzec iw u d erzen iam i i w czo ­
raj do godz. 20-ej u trzym ały  sw e  
s ta n o w isk a  pom im o h u ra g a n o w e­
go ogn ia . L o tn ic tw o  rządow e bom  
b arau je  Iud o strze liw u je  z karaDi 
nów  m aszyn ow ych  oddzia ły  pow ­
stań cze .

Wymiana Jeńców
w A L F N C JA , 22. 8. R ząd w aleń  

cki p rzekazał do d ysp ozycji m in. 
spr. zagr. w szy stk ich  jeń có w  p o ­
lity czn y ch , ce lem  dokonania ew en  
tu a ln ej w ym ian y  z rządem  gen . 
F ran co .

Przyznają się do klęski
W A L E N C JA , 22. 8. M inister*  

stw o  obrony n arod ow ej kom uniku  
.je, że n a  fro n c ie  północnym  w o i-  
SKa gen . F ra n co  za ję ły  V ega , lecz  
p on iosły  c iężk ie  s tr a ty  p od czas  
n a ta rc ia  na  O n ten ed a i  A rcen a. 
W edle zezn ań  jeń ców , n a  fron cie  
tym  w a lczą  4 d yw izje  w łosk ie .

N a  fro n c ie  T eru el w ojsk a  rzą ­
dow e n a  skutek  g w a tło w n eg o  Ude­
rzen ia  p rzeciw n ik a , w y c o fa ły  s ię  
w  K ierunku H oya U ueiuada.

Obfita zdobycz wojenna
SALAMANKA, 22. 8. Główna

kwatera gen. Franco komunikuje, że 
na froncie północnym przeciwnik 
dwukiotnie ruszył do gwatłownego 
natarcia, lecz został odparty, pozo­
stawiając przeszło 100 trupów. Dzię­
ki udatnemu manewrowi, wojska gen. 
Franco zajęły 19 miejscowości, bio­
rąc licznych jeńców i zdobywając 
obfity materiał wojenny.

Na froncie aragońskim odparto 
przeciwnika pod Rineoln del Moleri- 
no. Na innych frontach zwykła strze­
lanina. We wczorajszych i onegdaj- 
szych walkach powietrznych lotnic­
two geii Franco strąciło 18 rządo­
wych samolotów myśliwskich.

Komunikat dodaje, że wojska wa- 
lenckie dopuszczają się okrucieństw  
wobec jeńców i zapowiada represje.

Fo ża r
na sali balowe]

B O U L G G N E , 22. 8. W czoraj po 
p ółn ocy  w y b u ch ł g w a łto w n y  po­
żar w  tu te jszy m  k asyn ie . P cżar  
w yb u ch ł na  sa li b a low ej, rozsze­
rza jąc  s ię  g w a łto w n ie . D zięk i 
w ie lk ie j k arn ośc i p u b liczn ośc i, 
un ik n ięto  o fia r  ludzk ich . O godz. 
6-i j z rana o g ień  zdołano z lo k a l i- . 
zow ać. P ożar zn iszczy ł w ięk szą  
część  budynku, m. in . sa lę  w y sta ­
w ow ą, w  której zn ajd ow ało  się  
ponad 400 p łó c ien  i rzeźb. S traty  
o cen ia ją  na Kilka m ilion ów  fra n ­
ków. P ożar p o w sta ł na skutek  
krótk iego sp ięc ia .
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